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DZIECIE MŁYNARSKIE.
Z D A R Z E N I E  P R A W D Z I W E .

Blisko ośmdziesiąt lat tem u, 
w  pięknej włości w  Mazowszu, 
żyli Slolnikowstwo K . . . .  maję­
tni obywatele. Ju ż  od Jat sze­
ściu łączył ich ścisły związek 
małżeństwa , ju ż  czworo mieli 
dz iec i , ale same tylko.* córki. 
Stolnikowa jak  zwyczajnie m at­
ka , która przez doznane cier­
pieniu wiąże się ju ż  w tedy z 
dziecięciem swojein, kiedy to 
dziecię nikogo jeszcze nie ob­
chodzi , każdą dziewczynkę przy­
bywającą na świat witała mile, 
kochała serdecznie; ale Stolnik 
zupełny miał wstręt do córek i 
koniecznie chciał syna. Zaczą­
wszy od pierw szćj, ile razy żo­
na powiła mu dziewczynę, ty ­
le razy w największą złość wpa­
dał , bił ją  , katował, dręczył; a 
gdy nareszcie ju ż  po raz piąty 
ojcem miał zostać, oświadczył, 
ze jeźli nie urodzi s y n a , śmier­
cią , a przynajranićj zamknię­

ciem w  klasztorze ten zawód 
przypłaci. —  W  dzisiejszym wie­
ku niedorzeczność i okrucień­
stwo podobne, śmiech i n iewia­
rę w zbudzają ,  ale niestety! były 
czasy kiedy niemal pospolitemi 
były; pogróżki takowe za pra­
wdę uw ażano, bo nie raz zmić- 
niały się w sku tek .  Stolnikowa 
tćż zlękła się bardzo oświadcze­
nia małżonka i uwierzyła mu 
zupełnie; dręczona nieustannie 
pamięcią chw ili ,  która jćj los 
stanowić m ia ła ,  uczuła wnet 
znaczną w zdrowiu szkodę; ru ­
mieniec znikł zupełnie z je j lica, 
wesołość z twarzy; młoda je s z ­
cze ,  jak  cień, jak bliska śmier­
ci ofiara po domu się snuła. 
Ju ż  tylko miesiąc niepewności 
miała przed so b ą ,  ju ż  jedyną 
jej nadzieją zaczynał bydź zgon 
dosyć podobny, przy takiem sił 
wycieńczeniu, kiedy Stolnikowi 
wypadła nagła potrzeba jecha­
nia do W a rz a w y  i to na czas 
nieograniczony. «Pamiętaj W a ć  
P a n i ,  rzekł do żony na wsia-



daniu  , pam iętaj o obietnicy mo- 
jć j  ; u jrzysz  m n ie  albo szczęśli­
w ym  i kochającym m ężem , al- 
holi też zagn iew anym  i mści­
w y m  p a n e m .» T o  powiedzia­
w szy  w strząsną ł  mocno je j  ręką , 
w siad ł do brodzkiej cz terokou- 
nęj bryczki i r u s z y ł .— N ieszczę­
sna  ż o n a ,  w padła  w mdłości po 
w yieździe  jego  i dzida cały w  
łóżku spędzie m usiała ; litowali 
się nad nią w szyscy dom owi bo 
dobrą  i sp raw iedliw ą b y ła ;  li­
tow a ła  się najwięcej P a n n a  jej 
s ł u ż ą c a ,  k tóra  w dom u je j  ro ­
dziców  w z r o s ła ,  razem  z w y ­
p raw ą  je j  d a n a ,  kochała  j ą  jak 
w łasne  dziecię. P a n n a  ta ju ż  
m iała  przeszło lat czterdzieści,  
a jak pospolicie d w o r k i , obok 
w ielu  p rzym io tów , miała i nieco 
przebiegłości.  Kiedy w idzim y 
dro g ą  nam  osobę w ciężkiem  
zm ar tw ien iu  , przynieść je j  u l­
gę  i p o m o c ,  je s t  najżyw szą chę­
cią naszą 5 nie więc dziw nego 
że i p rzyw iązanej  s łużącej, m y ­
śli takowe zaczęły się snuć  po 
g łow ie .  N iebytnośc n ieogran i­
czona Stolnika , ja k b y  zapowie­
dziany  p ow ró t  j e g o ,  dopiero 
w tedy  gdy  po wszystk iem  bę­
d z ie ,  inne też jakby  z um ysłu  
uk ładane  okoliczuośc i , w s z y -
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stko u łatw iło  jć j  d rogę  do po­
częcia i uka r tow an ia  nas tępu ją ­
cej in tryg i .  W e  wsi gdzie  mie­
szkali była m ły n a r k a , k tó ra  od 
roku  za mąż poszedłszy, spo­
dziew ała  się zostać m a t k ą , w  
tym że  sam ym  czasie co je j  P a ­
ni. Z  nią i z je j  mężem  w e sz ­
ła  P a n n a  w uk łady , i po d łu ­
g ich n am ow ach  s tanęło  n a resz ­
cie na t e i n : że jeś liby  m ły n a r ­
ka syna p o w i ła ,  ja k  je j  w szy ­
scy w ró ży i i ,  a P an i  S lo ln ikow a 
w ed ług  zw yczaju  sw ego ,  có r­
k ę ,  za su tą  nag rodą  nastąpi za­
m iana  dziec i;  zam iana ,  do za­
ta jenia  k tórej , zobowiązały  się 
te  trzy  osoby u roczystą  z obo- 
j e j  s t ro n y  p rzysięgą . S to l-  
n ikow a na  p ie rw szą  myśl tego 
p o d s tę p u , a zw łaszcza na myśl 
w yrzeczenia  się w łasnego  dzie­
cięcia , w s trę t  u c z u ł a ; ale gdy  
je j  P an n a  z zw ykłą  nad je j  u- 
m ysłem  w ła d z ą , p rzeds taw iła  
pom yśm e je g o  sk u tk i ,  u le g ła ;  
co w ię c e j , ożyw iona  nadzieją  
w n e t  do daw nych  sił p rzysz ła ,  
a n ierów nie  mniej niż kiedy 
c ie rp iąca, w ys taw iać  sobie m i­
m ow olnie  zaczę ła ,  że i ona pe­
w nie  syna powije. T y m czasem  
inaczej się s ta ło ;  tejże samej 
nocy, o godzinę  tylko różn icy ,
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obił się g łos now o narodzone­
go  dziecięcia o sk rom ne m łyna  
ściany i kobiercami w ybite  d w o ­
ru  pańskiego m u r y ; ale lam  pier­
w szego syna z radością , tu  pią­
tą  córkę m atka  z rozpaczą do 
zbolałego przycisnęła  łona. Lecz  
nic było na rozpacz c z a s u , ani 
tez troskliw a F a u n a  nie d o zw o ­
liła jej miejsca. Szczęśliwa źe 
WMiłynie syn się u rodził ,  w net 
zam ianę dzieci uczyniła s a m a ,  
a to w szystko  tak prędko i zrę­
cznie , ze ani we d w o r z e ,  ani 
w e m ły n ie ,  ani we wsi całej, 
n ik t  na jm niejszego o fortelu nie 
powziął domysłu ; owszem  w szę­
dzie najżyw sza panow ała  radość, 
bo ze św item  rozesz ła  się po 
wszystkich zakątacb wieść po­
m yślna  , źe P an i  pożądanego 
dziedzica powiła . W y s ła n y  n a ­
tychm ias t goniec do W a r s z a ­
w y ,  zdziwieniem i niepojętą ra ­
dością serce S tolnika napełnił. 
L u b o  jeszcze nie ukończy łsp ia -  
w y ,  lotem ptaka przybył do do­
m u ,  i z ró w n ą  tkliwością i z a ­
pałem  , żonę i syna uściskał. 
N ig d y  go  jeszcze nikt tak w e­
sołym  tak czułym  nie w id z ia ł ;  
zdaw ało  się źe w innego przei­
s toczony cz łow ieka ,  źe now e 
rozpoczął życic; kochająca m a ł­

żonka widząc szczęście j e g o ,  
zapom niała  wszelakich w y rz u ­
tów  i n ie spoko jnośe i , a dziecie 
młynarskie, , k tó rem u tyle by ła  
w in n a  słodyczy, które sam a k a r­
miła , ró w n e  m ie jsce , a m o ­
że i w y ż s z e ,  n ieznacznie w je j  
se rcu  zajęło. T rz y  la ta  tak 
m in ę ły ;  m ały  dziedzic chow ał 
się ślicznie i z d ro w o ;  w raz  z 
ni/11, szczęście zamieszkało dom 
S to lu ik o w s tw a ;  m i ło ść ,  zgoda , 
wesele panow ały  w  nim  jak  w  
pierw szych  chw ilach  pobrania . 
—  Ale przeciwnie się działo w  
dom u m łynarsk im  ; od sam ego 
początku m łynarz  opierał się 
był lej zamianie, daleko silniej 
niźli żona jeg o  ; zniewolony n a ­
reszcie  w y m o w ą P a n n y ,  su tym  
datkiem , nadzieją mienia innych 
d z iec i , z ezw o li! ; je d n a k  gdy  
chłopiec się u ro d z i ł ,  chciał ju ż  
był w szystko  zerw ać i ledwie 
go  żona pamięcią przysięgi 
w s trzy m ała .  Szczególnym  tra-  
fu n k iem , j u ż  więcej dzieci nić 
m ie l i ,  a na  większe jeszcze  nie­
szczęście , córeczka Pańska  w 
zam ian im d a n a ,  od urodzenia  
s łabow ita  i n ę d z n a ,  ale inifa i 
roskoszna  d z ie w c z y n a ,  trzy  la­
la  m a j ą c , po krótkiej chorobie  
u m a r ł a ,  i zostali bezdzietni.
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Kiedy ta jedyna łudzącego się 
ojca pociecha prawie na rękach 
jego skona ła , wpadł w  srogą 
rozpacz , złorzeczył zonie, prze­
klinał chciw ość, rzucał z wście­
kłością nahyte za występne pie­
niądze sprzęty, mówiąc, że dla 
te o Bóg im ju z  dzieci nie da­
je  , ho pićrwsze zaprzedali; a w 
całćj gwałtowności pierwszego 
ża lu ,  wyszedł na wieś. T ra ­
fiło się iż przechodzić musiał 
koło podwórca Pańskiego; by­
ło to w lecie; na traw niku w 
środku będącym , w cieniu lipy 
roz łożyste j , zobaczył dzićcie 
piękne jak an io ł ,  czerstwe jak  
zdrowie , wesołe jak  niewinność, 
które z dziedzicem ig ra ło ,  któ­
re  on z uczuciem szczęścia do 
serca przyciskał. Był to syn 
jeg o ; mniemany ojciec cieszył 
się. nim i pieścił, a on był bez 
dzieci, bez pociechy!.. Tego  
widoku znićść nie mógł, o two­
rzy ł z trzaskiem bramę podwór­
ca , wpadł i w yrw ał dziecię z 
rąk Pańskich wołając : «to syn 
mój !» Ctoinik zląkł s ię ,  lecz o- 
sądz ił ,  że młynarz dostał po- 
mięszania zm ysłów ; ale ten o- 
powiadaniem pełnćm uczuc ia , 
rozsądku , i tej dzielności, któ­
rą jedna tylko praw da mieć m o­

ż e ,  przekonał go wnet, że był 
oszukanym ; okazał mu jak na 
dłoni, że przez trzy lata zmy- 
ślonćm szczęściem, nie swoim 
synem się cicczył. P rzyw oła­
na m ałżonka , na sam widok 
dziecięcia w ręku prawegoojca, 
zemdlała; P anna  służąca chcia­
ła z początku zaprzeczać wszy­
stkiemu, w  młynarza szaleństwo 
w m ó w ić ; ale gwałtowne obej­
ście się z nią P a n a ,  przymusi- 
ło j ą  w krotce do zeznania pra­
wdy. Młynarka jeszcze we łzach 
po stracie przybranego dziecię­
cia , spojrzawszy raz na wła­
snego sy n a ,  nić miała mocy 
zmyślania. Tak więc przeko­
nał się aż nadto S to ln ik . że 
znikomą i mylną była radość j e ­
g o ;  a ile był upojony szczę­
ściem posiadani i jedynaka, kie­
dy miał pewność że jes t  jego 
o jcem , tyle gniew jego i chęć 
zemsty nie znały miary, kiedy 
j ą  utracił. Żonę związaną ka­
zał natychmiast odwieść do kla­
sztoru ; m łynarzow i, żonie j e ­
go i Pannie służącej, zamkną­
wszy ich wciężkiem więzieniu, 
sprawę kryminalną wydał. W  
skutku której młynarzowi i żonie 
jego po czleroletnićm więzieniu, 
oddano dzićcię; Pannę służącą,
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jako  początek całej in t r y g i ,  na 
śmierć skazano . W  ry n k u  w a r ­
szawskim  ścięto je j  g ł o w ę ;  a 
ponieważ len w y r o k ,  za pod­
stęp , cło k tórego przyw iązanie  
powodem l>yło, zdaw ał się hydź 
w szystk im  srogi i kupiony , d łu ­
go była wieść między pospól­
s tw e m ,  iż kadłub tej nieszczę­
śliwej t rzy m a jąc  ściętą n iespra­
wiedliwie g łow ę pod ram ien iem , 
obchodzi co noc rynek  s ta ro ­
m ie jsk i ,  ślady krwi zoslaw ując  
w  koło i żądając pom sty  od B oga .

li. H.

no....
( n a ś l a d o w a n i e  z G o t h e g o . )

Znaszli ten  k ra j?  gdzie cytryna doj­
rzewa ,

Pomarańcz blask zielone zbici drzewa, 
Gdzie świeży bluszcz daw ne ru iny  

stroi,
Gdzie b u ja  Ińur, i cyprys cicho stoi; 
Zuaszii ten  kraj? Znaszli o moja mila! 
Tam byt nu ra j, pókiś ty  zemną była .

Znasz.li ten gm ach? gdzie przepych 
sto podwoi, 

Gdzie kolum n rząd , i tłum  posągów 
s to i ;

A wszystkie mnie w itają tw arzą b iałą; 
• Pielgrzymie nasz ! ah ! co się z to ­

bą stało?*

Znaszli ten  k ra j?  Znasz-li o moja miła! 
Taiu by ł mi raj pókiś ty  zemną była.

Znaszli ten  brzeg? gdzie po skali­
stych górach 

S trudzony m uł gościńca szuka w  
chm urach ; 

Gdzie w  głęb i jam  płomieniem w rzą 
o pok i,

A z w ierzchu skał, w  kaskadach grzmią 
p o to k i;

Znaszli len kraj? Znaszli o moja miła! 
T u  byłby ra j, gdybyś ty  zemną była.

Pisano w Neapolu.

M YŚLI.
( z  S a i> n i R A . )

«M ąż i żona je d n o  ciało, je­
dna  d u s z a ,  lak mówi p rzysło ­
wie. M ąż je s t  c ia łe m ,  żona 
d u s z ą ;  a dusza  panuje  nad cia­
łem . W  takim  s ia n ie ,  mąż m u ­
siałby do rozpaczy być przy w ie­
d z io n y m , g dyby  uw ierzy ł  w  
nieśmiertelność duszy . T e ra z  
zdarza  s i ę , iż często mąż i żo­
na  tak są ciałem i d u s z ą ,  że 
nić m a  różnicy , kto jest m ężem , 
a kto duszą . Kiedy żona  jest 
d u s z ą ,  a  mąż c ia łe m ,  często 
ciało w  dom u zostać m u s i ;  kie­
dy dusza  po sp a c e ra ch ,  zaba­
wach  i balach l a l a ,  mąż w  ta ­
kim stanie  musi p rzynajm nie j 
w ierzyć  w  M etampsyhozę.»
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«C h w ila  miłości i chw ila  m a ­
rzeń  zlewa ją się razem  w  słone 
krople łez. Ł z a  każda kopie 
w  naszym licu g r ó b , d o łe k , w 
k tó ry  sam a w  p a d a , a w  tej 
samej oliwili nie raz człowiek 
kopie dołki pod d ru g im .  Co 
je s t  cz łow iek? —  W  wieku m ło ­
dym jest to znak zapytania  na 
p rzy sz ło ść ,  w dojrzałych latach 
cudzysłów  te raźn ie jszośc i , w 
starości znak w ykrzykn ien ia  do 
chwil m inionych. Lecz czem- 
by  było życie ludzkie , g d y b y ś ­
m y nie mieli chwilki m iłośc i ,  
m arzen ia  i łez ? Jed n a  tylko jest 
m iło ść ,  miłość c n o t l iw a ;  jedno  
m a rz e n ie ,  m arzenie  przyszłej 
kra iny  niebieskiej; jedna  ł z a ,  
ł z a  rozkoszy . Człowiek nie po­
w inien  d rug iego  sądzić, tylko 
w  chwili m iłośc i;  nie powinien 
m arzeń  cudzych  o d g a d y w a ć , 
tylko w  chwili w łasnego m arze­
n i a ;  nie powinien łez cudzych  
m ie rz y ć ,  tylko w  chw ili ,  kiedy 
sam  zapłacze. P o  tych trzech 
chw ilach przybyw a śmierć  j e ­
dyna  , k tóra  w szystkim  dołek 
k o p ie ,  sam a weń nie w pada ,  i 
w p ro w ad za  człowieka w  k ra j ,  
gdzie życie je s t  bez m arzeń , a 
miłość bez łez .—  Co je s t  śmierć? 
—  Śm ierć  j e s t  żyw ym  dow odem

że człowiek nie je s t  g w a łto w n ą  
potrzebą  tego  św ia ta .  W  tern 
szczęście ludzk ie ,  że życie za 
krótkie je s t  dła nieszczęścia; w 
tern zaś n ieszczęście , że życie 
za d ługie je s t  dla szczęścia. 
Śm ierć  przybyw a zwyczajnie  
podczas zimy ż y c ia , a jeszcze 
częściej w wiośnie p rzy ro d ze ­
nia. T ak  kiedy podczas w io­
sny ziemia się różno - farbnie  
o d z ie w a , ludzie się czarno u- 
b i e r a j ą : a przebudzenie  na tu ry  
sprow adza najczęściej sen śm ier­
te lny, jak  gdyby  matka —  zie­
mia o tw arc iem  oczu p rzyw oły ­
wała  sw e dzieci do siebie, ro z ­
siewając na ich grobie  kw iaty  
i róże. W  takich chwilach w io ­
sn a  tak d ługo  dołki kop ie ,  aż 
dopókąd sam a sobie jednego  nie 
z r o b i . »

FRASZKA.

Dajcie mi t e j . .. N ę d z y ,  U b o 7. ■ 
t w a .  N i e d o l i ,  wolał u s to la  pe­
wien Synonim w talerzu uwagą zato­
p ion y .—  Zgadnij-że ezego ehcc ten 
frasobliwy obłąkaniec? —  Nie obłąka­
niec przyjacielu bynajm niej ,  wie on 
dobrze ezejyo c h c e , tylko mu brak 
w yrazu : Dodajcie mu m i z e r y i .
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F r a n c y a .  P aryi  2 0  Stycznia. 
Messager pisze: "Wczoraj zape­
wniano w izbie deputowanych , iż 
Pan Gasparin podał prośbę o u- 
wolnienie od urzędu, która zosta­
ła przyjętą. Mniemają, iż Pan 
Remusat będzie ministrem spraw 
wewnętrznych. Pan Guizot pra­
gnął len urząd otrzymać, a w tym 
razie Pan Remusat byłby mini­
strem oświecenia publicznego; lecz 
Pan Mole stanowczo oparł się te­
m u . " —  Jenerał Narvaez i kilku 
oflicerów korpusu je g o , nie chcąc 
podlegać rozkazom jenerała Alaix, 
podali prośbę do Rządu w Madry­
cie o uwolnienie od służby. —  Do 
Santander przybyła d. 27  z. m. fre­
gata angielska z 5 0 ,0 0 0  karabi­
nów. Wyprawiono z portu tego 
4 0 ,0 0 0  par trzewików i 1 2 ,0 0 0  
mundurów dla wojska jenerała Es- 
partero do Portugalette.—  Z Du­
rango donoszą , że jenerał Goinez 
stawiony będzie przed sąd wojen­
ny, ponieważ wbrew rozkazom o- 
trzymanym, opuścił Asluryą. —  
Donoszą także , że Don Carlos 
zmienił cale swoje ministeryum, i 
w miejsce Pana Erro i jego kole­
gów mianował Don W acława de 
Serra ministrem spraw zagrani­
cznych , Don Labandero ministrem

skarbu, a Don Medina Verdes mi­
nistrem wojny. —  Słychać, iż po 
naradach jenerała Evans i innych 
z jenerałem Espartero, wojsko kró­
lowej na całej linii bojowej ude­
rzyć ma na Karlistów w dniu 2G 
Stycznia. —- Królowa rejentka hi­
szpańska oświadczyła posłowi me- 
xykaiiskiemu wdzięczność swoją za 
t o , iż dla mieszkańców miasta Bil­
bao ofiarował 2 0 ,0 0 0  realów. —  
Nie ustaje pogłoska o wystąpieniu 
Panów Mendizabal, Lopez i Vera 
z minislerium. —  Dnia 22 . Spra­
wa Menniera ma się odbywać 8 
Lutego. Oskarżony nie wybrał so­
bie jeszcze obrońcy; lecz familia 
jego miała w leni celu uprosić P. 
Nau de la Sauvngere. Słychać, 
iż winowajca chciał sobie życie o- 
debrać, i odtąd jest ściśle strze­
żony. —  Naczelnik sekty St. Sy- 
mouistów, ojciec Enfenlin, powró­
cił z podróży na wschód, gdzie 
zdaje się nie wielu zwolenników 
znalazł.

Jeden z dzienników dobrze za­
wiadomionych, to jes t:  Kronika pa­
ryska  donosi, iż Pan Thiers ma 
wzbroniony Y v s tę p  do Tuillieriów.

Jedno z tutejszych pism umieś­
ciło wyjątek z listu z Konslancyi, 
że wiadomość o uwolnieniu Szlraz-
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burzkich oskarżonych z wielką ra ­
dością w Aranenbergu przyję tą  zo­
stała. lis iężna S t  Len  natych­
miast wysłała listy z powinszowa­
niem do oskarżonych i obrońcow, 
a zaufaną osobę, aby synowi w  
Ziednoczonych Stanach tę pocie­
szającą wiadomość udzielić. Spo­
dziewa się księżna iż rząd fran­
cuz!;! z tego powodu wzbroni jej 
zamieszkania w blizkości F rancyi.  
Lecz dała się do zrozumienia iż 
tę  ofiarę teraz chętnie zrobi,  kie­
dy się przekonała iż nierozsądny 
postępek jej syna nie stał się po­
wodem śmierci współwinnych. —  
Minisleryalna wieczorna gazetta  
umieściła następującą z Pirpignan 
wiadomość zd .  2 0  grudnia. P rz y  
ogłoszeniu ustawy z d. 2 2  grudnia 
w której są nadzwyczajne dla r zą ­
du przepisy, 13 b. m. w Barce­
lonie wsezeły się rozruchy w  dwóch 
batalionach gwardyi. Generał Ser­
rano ogłosił prawo wojenne i stan 
oblężenia ponowił. Powyższe  ba­
taliony zostały W  rozbrojone i

Legia angielska w  San Sebasti­
an mimo niedawno odebranych oil 
hiszpańskiego rządu 2 0 , 0 0 0  fun­
tów szterlingów, dozya je . wielkie­
go niedostatku. Zdaje się, że do 
projektowanych działań w  Biskaja 
i N avarra  należeć nie pędzie.

ROZM AITOŚCI,

W  nocy z dnia 4  na o  b. m. 
gospodarz wiejski Wojciech Ł u ­
kaszewski w Szadłowieach, powia­
tu Inowrocławskiego , w łóżku swo- 
jem zastrzelony został. Czyn ten 
popełniła podług wszelkiego do 
prawdy podobieństwa, żona jego 
która z pieniądzmi męża za granicę 
uszła. W  celu przydybania jej już 
się chwycono stosownych środków.

W  połowie zeszłego g rudu ia , 
w  galicyi hiszpańskiej nadzwyczaj­
ne zjawisko zrządziło wielkie szko­
dy. Góra o milę od M inha ,  roz- 
twarła się i dwiema otworami w y­
rzuciła mnóstwo siarczystej wody, 
która w yrwała blizko IG ,0 0 0 drzewwielu żołnierzy uwięziono.

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to  j e s t :  w  PO N IED ZIA ŁEK , 
ŚRODĘ i P IĄ T E K  o drugiej po p o łu d n iu .— Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach W y c h  K o c h a  i S z r e i b e r a .

IVKrakowie Czcionkami Józefa Czecha.


